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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie.  w y ją w s z y  niedziele i świę ta.
( V i t a :

w KRAKOWIE miesięczna h złp .;  k w a r ta ln a  U zło t .  polska 
m one ta .

W  KRAJU k w ar ta ln a  razem z p r z e s y łk ą  pocztową i  z ł r .  30 
kr . ni. k.

I’ r i r  (1 p i a ł  a
przy jm uje sic w biurze Kxpedveyi CZA.SU p rzy  ro&u S zcze 

pańskiej u licy  N r. 369.
P i e n i ą d z e  p r z e s y ła ją  sic bezpłatnie  pocztą wprost do biura 

Kxpedveyi Czasu w y ra z iw sz y  na  kopercie:' Prenum eracyjne  
p ien iq d x e

Rok 1849.
**r z . \ j m n  j,ą s i ę

OGł.tW.KMA. rozp raw y , odezwy wszelkiego rodzaju.
ODNIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłow e 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące sie s p r z e d a ły ,  kupna, dzierżaw itp.

% U o f> I a  t ij
od w ie rsza  pety tewego za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 grosze.
L i s t y

nie  f r a n k o w a n e  n ie  p r z y j m u j ą  nić.  w y jąw szy  od stadych  
lub znanych  k o re sp o n d e n tó w /

I k i T  Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

O głoszenie przedpłaty na pierw szy k w arta ł 1850 r.
Na pierw szy  kwartał r. 1850 (j. na S ty c z e ń , L u ty  i M arzec otwieramy niniejszem preininieratę. Tvlko przez w c z e sn a  

przesydkę takowej w p ro s t do biura expedycyi można sobie zapewnić odbieranie kompletnego egzemplarza.
Ce n a  p r e n u m e r a t y  „Czasua z „Dodatkiem literackim^ niezmienna, to jest: 
kw artalna na prowincji razem z przesyłko pocztowa
Kwartalna w miejscu ...........................................
M ie s ię c z n a  (w  miejscu t y l k o ) ...................................
Na krótsze termina czasu (nie przekraczając jednakże okresu kwartalnego 

mować będziemy prenumeratę z prowhicyj, a (o: 
na ostatnie dwa m iesiące I*° kw artału, tj. na L u t y  i M a r z e c  
na drugą połowę ¥° kw artału, tj. od I5e0 L u t e go  do końca Ma r c a  
na ostatni miesiąc Ig0 kwartału, tj. M a r z e c  • 
ścisłe zachowanie tych warunków , tak co do czasu jakoteż Co do ceny

oświadczamy wręcz, iż na listy zamawiające nie będziem mieć mogli żadnego względu, 
r a r  , r /  ędom pocztow \ m najmniej 10 abonamentów liczącym, posyłać będziemy jak dotąd, jeden egzemplarz gratis.
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prenumeraty uprasza się, gdyż w przeciwnym razie

Przegląd polityczny.
Na mównicy Zgrom adzenia francuskiego toczą 

sie rozprawy nad podatkiem od napojów. Kxve- 
stya to dawna, jak w szystkich podatków niepoli
tycznych, jątrzących naród i rozdm uchujących za 
rzewie rew olucji. D o ś ć  je s t  rzucie okiem na 
p r z e sz ło ść , aby s ię  przekonać o pi a w dzie po
w y ż s z e g o  tw ierdzenia.

' |»od koniec z e sz łe g o  stulecia, kwestya podatku 
od erw a ła  od A nglii wielkie osady Am eryki p ó ł
nocnej. Praw o o stemplu, które parlament W ie l 
kiej Br ytanii natychmiast o d w o ła ł,  b y ło  począt- 
kiout n iechęci, później w  za c ię tą  walkę zam ienio
nej. A  g d y  dtn zastąpienia tej opłaty  chciano 
pow iększyć taryfę, n a łożyć  c ło  od herbaty, s z k ła  
itd. prawodawcy prowincyonalni powstali razem, 
utw orzyła  sie ‘liga  amerykańska przeciw towa
rom an gielsk im , które w yd ob yw szy  * okrętów, 
stojących w  N ow ym - 5  orku, Bostonie, łtla d e lh i i 
Charlestonie, powrzucano w morze.

Później wojna rozdarła w ę z e ł łą czą cy  te kra
je z A n g lią  i ujrzano n iezadługo deklaraoyą nie
p odległości ( 4  lipca 1 7 7 6 ) ,  w  której S tany Z je
dnoczone skarżą s ie ,  iż kraj obciążono arbitral
nie podatkami, nasełano nań tłum y oficeró a v , k t ó 

rzy gnębili i uciskali lud. Tak w iec podatek i 
taryfa pozbaw iły  A nglią  owocu powolnej koloni
za c ji i długich wojen z F ra n cją . T rzy  miliony 
m ieszkańców zerw ało  z krajem m acierzystym , i

m eupłynęło '4 o  lat , a ludność zw ię k sz y ła  się  
w czw órnasób; kiedy dawniej fabrykanci
Londynu, Liwerpoolu i Manchestru w idzieli w  A m e
ryce spokojnego konsumenta sw ych  wyrobów, 
dzis z przestrachem patrzą „a nią, jak na ryw ala, 
który im grozi objęciem handlu ca łe g o  świata.

T aż sama kw estya podatku w e F ra n cji w y 
dobyła na jaw  przed sześćdziesięciom a laty bn- 
iz e  utajoną w  g łęb i. Minio lak wielkich ministrów  
jak T urgot, kraj b y ł najgorzej administrowany, 
deficyt corocznie w zrastający i rząd postawiony  
w  niemożności zaradzenia złem u. Idea równości
podatków^ w y w o ła ła  zniesienie przywilejów, zrze
cz e n ie  s ię  w sz e lk ic h  p ry w a tn y ch  k o n ty ś c i  i p re
r o g a ty w , a r e w o lu c y a  poczęta w  k w e s ty  i podatku ,
nie ograniczyła  się na uogólnieniu tej zasad y, 
ale zm ieniła praw a  dziedzictw a , słu żb y  w ojsko
w ej, zobow iązań itd ., jednem s ło w e m , ca łą  po
stać rzeczy .

Pan Thouret, którego mowę poniżej um ieszcza
m y , dow iiid ' gruntownie, jak ta sam a kw estya
podatku b y ła  przyczyną upadku cesarstwa i B u r-  
bonów, p rzysp ieszy ła  ruinę ostatniego rządu , bo 
taksy i op łaty , cła  i tary fy, podatki urozmaicane 
w  coraz to odmienny sposób, s;, m iarą, w ed łu g  
której m asy o każdym rządzie wydają wyrok. 
R zeczyw iście  jestto najdrażliwsza strona w ładzy  
politycznej, chociaż temu nie wierzą c i ,  co są 
d z ą , że potęga rzędu może zostaw ić na uboczu

najdrażliwsze interesu znacznej części ludności. 
T aka metoda w ystarczyć m oże na czas niejaki, 
ale w  chwil i stanowczej w ład za  staje sie b ezsil
ną niepopularnością, którą s ia ła  w ciągu sw ego  
istnienia. By ć m oże , że dla ludzi powierzchownie 
sądzących, upadek rządu każdego jest n ie sp o d z ian 
k ą , ale upadek każden m usi p ie rw e j przeprowa
dzić' w sobie opinia i dokonać zw ycięstw a  moral
n e g o , zan im  fizy czn e  stan ie  s ie  możliwem. Bzad  
tylko w tedy jest silny, kiedy poczuw a sie do so 
lidarności interesów narodowych i kiedy to uczu
cie obowiązku czynami jeg o  kieruje.

S ąto  prawdy odwieczne i tylokrotnem dośw iad
czen iem  s p ra w d z o n e , ż e b y  ju ż  p o w in n y  w n ik n ąć  
w  p rz e św ia d c z e n ie  w szy  stk ich , a przecież można 
już niemal z pew nością pow ied zieć, że w e F ran
c j i  podatek najbardziej znienaw idzony, najniepo- 
pularniejszy i najniesprawiedłiw szy 'zostanie na 
nowo przywróconym. Dienniki reakcyjne w alczą  
w jeg o  obronie, słynn i uiowcy jak Tlders i M on- 
taleinbert mają w tej sprawie przy jść rządowi 
w pomoc; słuchając ich, zd aw ałob y s i ę , że n ie -  
m asz podatku s łu szn ie jszeg o , w ięcej ugruntowa
n eg o  i mniej do tk liw eg o .

P o  b liż sz e  ro z p o z n a n ie  kw esty  i o d s e ła n n  czy 
telników do sp ra w o z d a n ia  z p o s ie d z e ń  francus
kich ; tu tylko ograniczam y sie  na w y jęc iu  k ilku  
dat z raportu pana Bnclier-a. Daty te najlepiej 
w ykażą, jak dalece podatek od napojów w  z a s a -

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
w  K r a k o w i e .

(C ia j  H. la ty)

II.
Chcąc jak należy ocenić wielkość dobrodziejstwa, jakie 

artykuł X '- Ijaktatu dodatkowego na rzecz uniwersy
tetu krakowskiego zapewniał — a tein samem zrozumieć, 
jak dalece wykonanie brzmienia pomienionego artykułu, 
połaczonem jest z przyszłością i dobrym bytem tej szko
ły  _L wypada przedewszystkiem sprawdzić i ustanowić stan 
majątku, przy którym uniwersytet krakowski w moc cy
towanego wyżej artykułu, utizymanym został.

Majątek uniwersytetu krakowskiego — w ogóle wzięty— 
wypłynął z mnogich daiowizn i lundacyj, któremi go. 
bądź dawni królowie polscy, bądz kraj przez organ swej 
reprezentacyi — głównie jednak nauczający w nim jego 
właśni profesorowie, tudzież wielka liczba jego niegdyś
uczniów lub i  

giej kolei lat.
stawiły go w stanie rywalizow  - . .
szemi tego rodzaju zakładami w Europie, i zachowania 
pomiędzy niemi rangi niepospolitej.

W moc służącego mu przywileju, uniwersytet krakow
ski administrował swoim majątkiem sam przez swoich 
prokuratorów, a to aż po rok 1802, w którym to czasie

innych przyjaciół nauk i umiejętności, w d łu - 
it, uposażyli; a które to zapisy i dotaoye, po

stanie rywalizowania w sw ym czasie, z pierw -

administracya jego funduszów władzom ces. auslryackim 
powierzoną została. Przedsięwzięta nawet w r. 1 tak

zwana „Reforma" uniweisytelu nie zmieniła pod w zglę
dem zarządu majątkiem lll,lvversyteckim nic wcale ; i pra
wo administrowania własnym majątkiem przez własnych  
komissarzy, zostało w nienaruszonym p0Sja(|anju uniwer
sytetu . a to jak wyżej pow ledziancm zostało , aż do roku 
1802.

Zmiany też polityczne, zaszłe kolejno w kraju niegdy 
polskim, ani prawa własności, auj |n-aWa administracyi 
pod względem majątku uniwersytetu krakowskiego, w ni- 
wczem 7 nigdy nic naruszy ły. —- U ła d y , traktaty, kojiwen- 
cye i inne w przedmiocie podziału Polski, ogłoszone akta 
publiczne, a mianowicie:

a)  traktat z dnia 25 czeiwea 1772 r. zawarty pomię
dzy Austrya a Rossyą.

It) traktat z dnia 24 czerwca i 772 r. zawarty pomię
dzy Rossyą a Prusami.

e)  traktat z dnia 13 czerwca I 793 r. zawarty między 
Rossyą a Rzpltą polska.

d) traktat z dnia 25 października 1793 r. zaw arły mię
dzy Prusami a Rzpltą polską,

e)  deklaracya p e łn o m o c n ik ó w  Rossyi i Auslryi w przed
miocie podziału Polski, datowana w d. 3 stycznia 1795 r.

f )  konweneya z d. 20 stycznia 1797 zawarta miedzy 
Prusami a Rossyą.

y)  akt adhezyi ces. austryackiego dworu do konwencyi 
powyższej datowany w dniu 20 stycznia 1797 r.

h )  d e kia racy e złożone sejmowi cesarstwa niemieckiego, 
przez pełnomocników Auslryi, Pruss i Rossyi, podziału

4J Reforma K ołłątaja .

Polski dotyczące, datowane w d. 25 czerwca 1797 r. 5) 
— wszystkie powyżej wymienione traktaty, konwencje i 
akta, nie zawierają ani jednego przepisu, co w ięcej, ani 
jednego s łow a , z których by wnosić można było , że ma
jątek uniwersytetu krakowskiego miał uledz, luli powi
nien był uledz jakiemukolwiek ograniczeniu, albo też ja
kiejkolwiek, choćby najmniejszej stracie.

Wprawdzie rządy królewśko-pruski. Król: Polski a na- 
wel i ces: auslryacki, opierały w późniejszej epoce (po 
roku 1815) odmowne swoje odpowiedzi, na czynione o 
zwrol majątku uniwersytetu reklaiuaeye, na przepisie ar
tykułu 13 konwencyi petersburgskiej z d. 26 stycznia 1797 
i utrzymywały, że powołany artykuł, rozporządził w szcl- 
ka posiadłością uniwersytetu, znajdującą się po za g ra
nicami kraju, w którym tenże uniwersytet istniał (w  Ga
licy! tak zwanej zachodniej) i posiadłości te na własność 
rządów, kraj polski po zagranicą Galicji zachodniej zaj
mujących przyznał; ale nietylko że jasne brzmienie po
wołanego artykułu, o mylności tego twierdzenia przeko
nywa: artykuł bowiem wspomuiony, niezawiera najmniej
szej wzmianki o majątku uniwersytetu krakowskiego, \ 
mówi tylko wyraźnie o funduszach duchowieństwa j (ju_ 
chownych zakładów, które same uległy wówczas losowi 
jakiemu i majątek uniwersytecki poddać chciano; locZ 0-  
prócz tego, znajdują się jeszcze i późniejsze rozporządze-

5) Zobacz w szystkie powyżej wymienione ak ta  w zbiorze pod 
ty tu łem : „ Hectteil des principal!.,: tra d es d a lliance, de patat. <ie 
tr e r e , de \e u tr a l i te ,  de Comm erce, des lim ites etc. etc. conchu  
par les puissances de lEurope, par de M arten*.“
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dzie swojej jest niesprawiedliwy i niejednostajnie 
mieszkańców dotyka. Podajemy cenę wina w róż
nych departamentach francuskich, sprzedawanego 
h u r t ó w  n i e klasom bogatszym i c z ę ś c i o w o, 
tj., w sposób jedynie przystępny klasom uboż
szym.

W  departamencie Ain :
Cena hektolitru częściowo . . .  fi . 41 c. 36.

6

u  u  hurtem ^  1 1 ^
N iekorzyść (Hu klass uboższych  fi-. 36  c. 36.

W  Ardennach :
Cena hektolitru częściowo . . . fr. 6 5  c. 23.

„ „ hurtem -. „ 27  „ 72.
N iekorzyść <Ua klass uboższych  fr. 37  c. 5 1.

W  Calvados :
Cena hektolitru częściowo . .  fr. 109 c. 55.częściow i

hurtem ,, 39  „
N iekorzyść  d/a klass uboższych  fr. 70  c. 55. 

W  Manche :
Cena hektolitru częściowo . . fr. 93  c. 22.

„ „ hurtem . . . .  „ 4 5  „ 83.
N iek o rzyść  d la klass uboższych  fr. 4 7  c. 39. 

W  departamencie północnym :
Cena hektolitru częśc iow o ., fr. I 14 c. 97.

„ „ hurtem . . . . . .  43  „ 85.
N iekorzyść dla klass uboższych  fr. 7 1 c. 12.

Kraków 16 grud. Czytamy w  k u ry  erze war
szawskim : Bióro w arszaw skiego O ber-Policm ajstra 
zastrzeg ło , iżby stosownie do istniejących rozporzą
dzeń policyjnych chodniki, w obecnej porze z powo
du ślizgawicy, by ły  pod karą  każdodziennie posypy
wane trocinami, piaskiem lub popiołem. “ Zw racam y 
z tego powodu uwagę rady  miejskiej na niebezpie
czeństwo, jak ie  dla mieszkańców miasta z powodu 
wielkiej massy śniegn na rynku i po ulicach leżące
go wyniknąć może. W ład za  miejscowa policyjna po- 
winnaby zaw czasu pomyśleć o wywiezieniu śniegu 
aby nie s ta ła  się przyczyną mnóstwa nieszczęśliwych 
wypadków w razie nagłego zniżenia się tem peratury, 
gdy śnieg niezupełnie stopiony, przemieni się w za - 
b i i a j ą c ą  ś l i z g a w i c ą .

W ied eń  14  grudnia. Dwa d z i s ia j  d z i e n n i k i  z a s t a 
naw iają  się nad pogłoskami o zmianie minisferyum. 
Półurzędow a Reichs-Zeituny uw aża te wieści za 
nieprawdopodobne. Ustąpienie ministrów sp raw  za
granicznych i sprawr w ew nętrznych spow odow ałoby 
je j zdaniem zupełną stagnacyą w  interesach państw a, 
i nieodwlokłoby organizacyi, ale raczejby j ą  p rzer
w ało . Zm iana osób pociągnęłaby za sobą zmianę 
systemu. Tak książę Schw arzenberg  jak i p. Bach, 
gdyby mieli usunąć się od interesów', n i c u c z y n i l i b y  
tego zapew ne ze w'zględów zd row ia, ale poprostu 
ustąpiliby zw yciężeni trudnościami położenia i zosta
wiliby miejsce l u d z i o m ,  dla których owe trudności 
zachodzić niebędą. „Dzisiejsi ministrowie mają wiel
kie przeszkody do zw alczenia, te zaś są  dwojakiego 
rodzaju : z jednej strony mają do czynienia z syste
matyczną nieufnością pewnej klasy liberałów , o któ
rych równie słusznie jak o w łaściw ych reakcyona- 
ryuszach, rzec m ożna: że się niczego nienauczyli i 
nic niezapomnieli; jestto owa lekkomyślna klasa po
lityków', która z trudnością pojm uje, a ła tw o  odma

wia. Z  drugiej strony przychodzi im w alczyć z ta
jemnym ale potężnym w pływ em  p arty i, k tóra z g łę 
boką odrazą zapatruje się na bieg czasu i raiłaby g 0 
powstrzymać. P ierw si opierają się na tein co ideami 
zow ią , a co najwięcej ma w artość epigramatyCznych 
spostrzeżeń ; drudzy w yw ołu ją straszliw e obrazy 
krw aw ych rewolucyi, pragnąc sprow adzić państw o na 
kolej w cale odległą oó tej, na jaką A ustrya w stąp iła , 
i k tórą większość jej obywateli niezmiennie postępować 
zam ierzyła. S ło w em , ministeryum które dąży do 
wzniosłego celu ugruntowania jedności A ustryi, gdyz 
idea wolności jedynie w ten sposób może być ,|rze_ 
czyw istn ioną, znajduje stanowczych n ieprzyjaciół 
w tych w szystk ich , którzy pierw szą lub drugą za 
czcze uw ażają  marzenia. Lecz większość „ dobrze 
myślących" myśli inacze j: chce praw dy w  polityce, 
chce przeprow adzenia zasad konstytucyi; będzie ona 
w spierać mężów, którzy jej dają rękojmie do osią- 
gnienia tego celu. K ażdy objaw tego dążenia pow itają 
żyw ą sym patyą, a intrygi i frazesa obudzą jedynie 
nienaw iść i obojętność. K raj mało się troszczy o am- 
bicyą lub próżność pewnych ludzi, chce on przede- 
wszystkiem, aby konieczny rozwój jego losów niebył 
tamowanym lub przerywanym .^... ’

Z  drugiej strony W anderer tak się w  tym p rzed 
miocie w y ra ż a : „ P ierw si wspomnieliśmy o w ieściach 
zapow iadających modyfikacyą gabinetu, i ośw iadczy
liśmy, że ich nieuważamy za wiarogodne. Gdy w sza - 
kżc wieści te w ystępują na now o, a naw et wymie
niają nazw iska osób, — zdaje s ię , jakoby m iały na 
celu sondowanie opinii publicznej. Pog łoska w ystę
pująca z imionami, nierównie więcej zasługuje na 
uw agę, aniżeli bezimienna. Z  imionami łą c z ą  się 
zaw sze w państw ach konstytucyjnych pew ne zasady; 
i dlatego w łaśn ie rozmaite koinbinacye o jakich pra
w ią , noszą cechę nieprawdopodobieństw a, iż raz 
jedno wym ieniają nazw isko, to znów inne, w ręcz 
przeciw ną przedstaw iające zasadę. Gdy z jednej 
strony mianują autora „Genesis der Revolution" (h r. 
H artig) ministrem spraw  w ew nętrznych, z drugiej 
autora „O estreich und seine Zukunft" ( bar. A ndrian), 
a nakoniec byłego ministra lir. Kollowrat, niemożna 
widzieć w tent co innego, jak przypuszczenia trzech 
rozmaitych sposobów możliwego przekształcen ia się 
naszych stosunków. Powtarzam y zatem , że owym 
wieściom niedajemy w iary. W szakże co się tycze 
trzech wspomnionych imion, sądzimy, że w szystkie 
mogą mieć św ietną p rzy sz ło ść , chociaż pod rozmai- 
temi warunkami. Autorowi „Genezis" niemożemy o- 
s z c z ę d z i ć  n a r z u t u  ? yA. w  c h w i l a c h ,  g d z i e  t a k  b a r d z o  
by.Po p o t r z e b a  lu d z i  p o j m u j ą c y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  ta k  jak
on lo w  swojej książce okazał, usunął się od publicz
nego życia w centralnym punkcie ruchu i p rzy ją ł mi— 
syą do W łoch, która niemogła mieć świetnego rezul
tatu ; niemożemy mu za ta ić , podobnie jak wszystkim 
panom dawnego porządku rzeczy, iż niewiele zyskali 
na popularności, usuw ając się od w szystkiego w  cza
sach burzliw ych, a w racając do interesów za  powro
tem spokojności. . .  Z  innego stanowiska zapatrujem y 
się na barona Andryana. Ten nie ’zmienił nigdy sw o- 
jego  sposobu m yślenia, i b y ł jednym z nielicznych 
mężów stanu , którzy nieiistąpili przed ruchem mar
cowym. Arc. W ie lk o rz ą d c a  zaszczycił go swoim 
zaufaniem , posełajac go w missyi do Londynu, jako  
reprezntanta interesów Niemiec. A ustrya niezapomni, 
jak wiele winna jest temu mężowi przed m arcem , i 
policzy go w grono ludzi przyszłości. W szakze po
wtarzalny, że nateraz w szelka zmiana m.nis eryum 
zdaw ałaby  nam się zbyteczną- Gdyby jei nak do tego 
przyjść m iało , gdyby jakiś w p ływ , obcy odpowie
dzialnej radzie korony, do w iększego przyszed ł zna

czenia, aniżeli tego praw dziw i przyjaciele ojczyzny 
i wolności pragnąćby mogli — w ów czas dopiero tera
źniejszy gabinet przekonałby się, że nie dwie partye 
stoją naprzeciw  niego, a najmniej partya liberalna, 
jak to  niektórzy utrzym ują. M y nieznamy innej par
tyi liberalnej ja k  tę ,  która na gruncie konstytucyi i 
programu Kromieryskiego stan ę ła  — a ta zaw sze je s t 
gotowa w spierać gabinet niezbaezający z raz obra
nej drogi."

— D zisiejsza G azeta W iedeńska zaw iera  przed
stawienie ministra spraw  wew . Bacha i odpowiedni 
mu patent ce sarsk i, dotyczący zmienionego przez 
w prow adzenie nowej organizacyi politycznej, stano
w iska urzędników w ydzia łu  politycznego. Patent rze
czony stanowi, że w szyscy ci urzędnicy z dniem 1.) 
b. m. s ta ją  się rozporządzalni. K ażdy urzędnik kon
ceptowy obowiązany je s t poddać się dyspozycyi jak a  
względem niego zapadnie, i niemoże żądać żadnego 
w ynagrodzenia kosztów podróży w  razie przeniesie
nia. 8 tan  rozporządzalności ustaje przez otrzymanie 
nowej posady. Dla tych z a ś , którzy takowej nieo- 
trzym ają , następuje jeden rok tolerancyi, po którego 
upływ ie przeniesieni zostaną na stan spoczynku. Z a 
sadą każdego na przyszłość obsadzania urzędu, b ę 
dzie jedynie zdolność i zasługa. S tan urzędniczy 
każdego kraju  koronnego podzielony zostaje na trzy 
kategorye. Do pierw szej należą prezydenci obwodo
wi i radzcy nam ieslnikostwa; do drugiej radzcy ob
wodowi i starostow ie okręgow i; do trzeciej nakoniec 
koncepiści i komisarze okręgowi. M ianowanie urzę
dników dwóch pierw szych kategoryj należy do mini
s tra  spraw  w ew nętrznych, trzeciej do namiestników. 
Rozumie się samo z siebie, że powyższe rozporzą
dzenia dotyczą jedynie tych krajów , w  których o r- 
ganizaeya polityczna teraz już wchodzi w wykonanie.

— Taż gazeta zaw iera inne przedstaw ienie mini
stra  sprawiedliwości Szm erlinga, względem w prow a
dzenia niektórych modyfikacyi w  patencie z dnia Igo 
m arca, o jednoczesnym w ydaw aniu dziennika praw  
państw a w e w szystkich językach  krajow ych. J .  C. 
M ość p rz y ją ł wnioski m inistra, upoważniając go do 
ogłoszania ustaw  najprzód w  tym języ k u , w którym 
najśpieszniej mają być ogłoszone, obok zastrzeżenia, 
aby później zamieszczone byw ały  w dziennika praw 
państw a w przekładzie na w szystkie inne języki.

— ’/  ogłoszonej wczoraj ugody między m inister- 
sterstwem  finansów a bankiem narodowym, względnie 
uregulowania długu bankow ego, dowiadujemy się , 
że ogólna summa długu winnego p r z e z  p a ń s t w o  ban
kowi, wynosi milionów z ł r .  '/. tych summa 131
milionów ju ż  poprzednio zosta ła  uregulowana. X a
pokrycie resztujących 9 6  mil. przekazano tymczaso
wo 84  milionów mających się sp łacić ratam i, mia
nowicie 6 0  milionów z nowej 4  */„ procentowej po
życzki, a 2 4  miliony z sardyńskiego wynagrodzenia 
za koszta wojenne. W zględem  brakujących 12 mi
lionów nastąpi osobna później ugoda.

•—• M inister wojny w y d a ł okólnik do wszystkich 
komend w ojskow ych, zaprow adzający znaczną oszczę
dność w  utrzymaniu arm ii, przez zredukowanie gaży 
w ojska na stopę pokoju. Ta s to p a , która dotąd w G l -

lycli prowcyach.
Osobny w końcu p arag ra f stanow i, że oficerowie, 

licząc od kapitana i rotm istrza na d ó ł, w miastach 
w stanie oblędżenia będących, mianowicie w W iedniu. 
P radze, Lwowie i K rakow ie, mają pobierać 5 z łr . 
miesięcznego dodatku. Ze zaś okólnik ten w yraźnie

nia, a szczególnie rozporządzenia ces. austryackiego rządu, 
z których jasno wynika, że sam rząd austryacki, wspom- 
niony art. 13 konweneyi petersburgskiej z d. 26 stycznia 
1797 w swoim czasie w innym tłomaczył duchu! które 
przekonywają, że rząd ten, majątek uniwersytetu który 
dopiero, jak już raz powiedziano w r. 1802 swojej poddał 
administracyi, zawsze za własność uniwersytetu krakow
skiego uw aża ł  i jak o  taka szanował.

Patent cesarski z d. 27 października 1797 r. wydany 
wskutku właśnie konweneyi petersburgskiej, niewspomina 
ani jednym słowem o majątku i funduszach uniwersytetu 
krakowskiego; i zawiera tylko najwyższe przepisy, doty
czące inkameracyi własności i funduszów duchowieństwa, 
znajdujących się w krajach pod panowanie rossyjskie i 
pruskie przypadłych.

Oprócz tego brzmienie następujących aktów, a mianowicie: 
a) Odpowiedzi ces. król. nadwornego komissarza barona 

de M argelik  z d. 8. stycznia 1798. r. do N. 18,437. 
udzielonej uniwersytetowi krakowskiemu, w której te
muż uniwersytetowi poleconem zostało, iżby docho
dów swoich na przyszłość, bez opowiedzenia się wła
ściwej zwierzchności, nie wydawał.

"I Najwyższego patenlu z d. 12 listopada 1800 r. doty
czącego ustanowienia funduszu tak zwanego sztyffto- 
nn?° CStiffiungsfond).
I \  '. lu "adw ornej kancellaryi z d. 6 maja 1802, pod- 

' mąjatek uniw ersytetu krakow skiego pod ad-
inmistracyą rządową

d ) Rozporządzeni* gubevnial z d 16 czerw. 1802 r. do 
N.;l 136 w y i anego wskutku dekretu sub c. w spomnianego.

odzą niezbicie, że rząd ces. austiy , nie uważał 
ly majalkn uniwersytetu krakows tego za własność 
•bową; że rząd len niewydał żadnego lozporządzenia, 
Sóregoby o inkameracyi f u n d u s z ó w  uiuweisytetu wno-

e) Okoliczność nakoniec, że przy później zarzą zonej sprze
daży dóbr ziemskich, do uniwersytetu krakowskiego na_ 
leżących, assystował z a w s z e  upoważniony z strony u- 
niwersytetu pełnomocnik. . . .  .

Brzmienie w ię c  p o w y ż s z y c h  aktów i ostatnia okoliczność 
dowodzą niezbicie, że rząd ces. austivac i , me uważał 
nigdy 
skarbową
z któregoby „ . . . . . . . . . . . . . ----  , ,
sić można było; że nareszcie rząd len pot ta ł wprawdzie 
majątek uniwersytetu, dozorowi ' administracyi swojej, 
lecz zawsze w tym jawnym i wyi'aznie rzeczonym celu, 
obracania jego dochodów na pożytek uniwersytetu i ad
ministrowania nim w dobrze zrozumianym interessie, sa
mego zakładu.

Tak samo co do majątku uniwersytetu krakowskiego 
w Królestwie Polskim położonego, okoliczność, że tytuły 
własności, dóbr ziemskich i kapitałów jego własnych, 
w Królestwie ulokowanych dziesięcin i innych wieczystych 
dochodów, zapisane były aż P° rok 1827, w właściwych 
księgach hipotecznych na imie własność uniwersytetu 
krakowskiego, i że do przepisania tych tytułów na imie 
skarbu Król. Polskiego, trzeba było dopiero rozporządze
nia Rady Administracyjnej Król- 1 niskiego : dowodzi jak 
lepiej nie można, że art. 13 konweneyi petersburgskiej r. 
1797, na którym rządy właściwe, odmowne swoje odpo
wiedzi, co do majątku uniwersytetu krakowskiego, opierały, 
nie musiał co do tego majątku żadnego zawierać rozpo
rządzenia, kiedy uniwersytet krakowski, zostawał w spo- 
kojnem używaniu posiadanych przez siebie funduszów w Kró

lestwie Polskim, przez 3 0  okładem lal po zaw arciu  kon- 
wencyi petersburgskiej.

I odobniez nie istnieje przed rokiem 1815, żadne roz
porządzenie rządów, bądź ces. rossyjskiego, bądź król. 
pruskiego, bądź nareszcie księstwa warszawskiego, z kló- 
regoby pod względem własności uniwersytetu, o ile wła
sność la na terytoryach wspomnionych rządów znajdywać 
się mogła, wynikał jakikolwiek, choćby najmniejszy do
wód, że majątek uniwersytetu lub część jego jakakolwiek, 
uznane zostały, kiedykolwiek i przez kogokolwiek za wła
sność skarbową, lub że pierwszemu swemu właścicielowi, 
na drodze jakiegobądź przepisu lub ustawy, odjęteini zostały.

W zupełnym przeto braku traktatów, postanowień lub 
rozporządzeń tych rządów, na terytoryum których majątek 
uniwersytetu krakowskiego, od r. 1772 wskutku kolejnych 
zmian i rozgraniczeń polskich niegdy krajów, mógł się znaj
dywać; traktatów, postanowień lub rozporządzeń, poprze
dzających epokę zawarcia traktatu dodatkowego w r. 1815 
wynika samo przez się, że uniwersytet krakowski, był 
w r. 1815 rzeczywistym i niezaprzeczonym właścicielem 
tego samego majątku, jaki przed r. 1772 posiadał; tudzież 
że całość i tytuł prawny własności tego majątku, żadnym 
publicznym i legalnym aktem aż po rok 1815 ograniczone 
i zakwestyonowane nie były.

(Ciąg dalszy nasłapi).
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zastrzega, iż objęte nim postanowienia dopiero z d. 
l in  stycznia 1850  r. będą miały moc obowiązującą;, 
wynika ztąd, że wszystkie nadzieje zniesienia z no
wym rokiem stanu -wyjątkowego miast wspomnionych, 
były czcze i bezzasadne.

— Podana przez dziennik Sul da ten freund  w iado
mość o redukcyi armii, znajduje zupełnie potwier
dzenie w rozkazie dziennym fzm. Haynau, wydanym 
w Peszcie 9go grudnia, a ogłoszonym przez urzędo- 
we dzienniki węgierskie.

£ Wiadomości bieżące). Znany pisarz Otto Hubner, 
współpracow nik zakazanego dziennika Presse, otrzy
mał rozkaz opuszczenia Wiednia w 4 8  godzinach.’

— Arcy-książe Ferdynand d'Este mocno zachoro
w a ł  w Bernie. Cesarz posłał arcy-księciu swojego 
przybocznego lekarza Dra Seeburgcr.

— W Jndyach -  wschodnich ustanowione zostały 
konsulaty austryjackie w miastach Bombay, Calcutta 
Madras i Singapore, dalej w- Batawii, Jaw ie i w Kan
tonie, w Chinach.

— Książe Bordeaux wyjechał wczoraj wraz z feldm. 
Schlickiem do Berna w Morawie.

Buch kuryerów : p. Chostow, c. ros. konsul jen. 
do Wenecyi; p. Bettich c. k. kuryer gabinetowy 
z depeszami do Frankfurtu 11. M. P. Angerer pruski 
porucznik, z Berlina. P. Wilh. Grach pruski por. ja
ko kuryer do Konstantynopola.

— Wyrachowano, że wojna węgierska przyprawi
ła  samo Baczkie żupaństwo o 60,000ofiar. Dotąd 
jeszcze większa część mieszkańców Baczki tuła się 
w najw iększej nędzy. Mieszkańcy Tereziopolu posta
nowili w' massie protestować przeciw przyłączeniu 
ich miasta do serbskiego województwa.

W iedeń 15 grudnia. ( Z  W egier.). Czytamy w ldoy- 
dzie: „Wiadomość o wypuszczeniu Nyarcgo okazała się 
przedwczesną. Zapewniają, żc akta jego sprawy w 
bardzo korzystnem wystawiały j ą  świetle, ale znaleźli 
się dobrze myślący ludzie, którym się powiodło na 
now o proces przedłużyć. W  ogóle, z każdym dniem 
upowszechnia się mniemanie, że sprawy wielu skom
promitowanych, nierównie Iepiejby stały, gdyby nie 
liczne denuuęyacye i podszepty tak zwanych ludzi 
rządowych, które bezustannie zamącają zdrowy spo
sób widzenia naczelnie dowodzącego.—Wszyscy pra
wie deputowani, którzy pod \ illagos poddali się Bos- 
syanom, w y p u s z c z e n i zostali na wolność. Dbet nie czte
rech już tylko siedzi w więzieniu tj. Nyary, Iryniji, 
Murgu i Stefan Fiath. W  tych dniach udała siędepu- 
tacya włościan z Ober-Limbach do Wiednia, wcelu 
uproszenia J. C. M. o ułaskawienie ich dziedzica lir. 
Leopolda Xadasd, słynnego ze swojej ludzkości i 
szlachetnego sposobu myślenia.

U r z ę d o w e  g a z e ty  w ę g ie r s k ie  o g ła s z a j ą  zn o w u  s z e 
reg  w y r o k ó w  są d u  w o jen n eg o . P r o b o sz c z  e w a n g e 
lick i Konyves Foth, za  p o d b u rza ją ce  mowy p rzed  i
po uchwale debreczyńskiego sejmu zd. 14 kwietnia, 
oraz za przewodniczenie gwardyi narodowej debre- 
czyńskiej przy oblężeniu twieidzy A iad u — • i Ludwik 
Haydu, także proboszcz ewangielicki, za tegoż rodzaju 
przestępstwo, skazani zostali na śmierć przez powiesze
nie. Feldm. Haynau w drodze łaski zmieni ł kaię śmier
ci na yOielnie więzienie forteczne w kajdanach. Be
la Tassy, porucznik od honwedów, za uczesnictwo 
w sądzie rewolucyjnym szegedyriskitn na óletni areszt 
w twierdzy. Stefan v. Mentesiczky c. k. szambelan, 
który jako porucznik od Honwedów dowodził gwar- 
dyą narodową Tyrnawską w bitwie pod Schwehat, 
a następnie pełnił obowiązki komissarza rządu re
wolucyjnego i przy organizacyi legii niemieckiej wiel
ką rozwijał czynność, skazany na Sletnic więzienie

za udział w zniszczc- 
ez

fo r te c z n e .  W ilhelm K arłow sk i,  ........................
ii i u kolei żelaznej Szolnockiej po zajęciu Pesztu prze? 
wojska cos.us 10 ilp.. na 3i(ą ni areszt w twierdzy 
Gedeon hi . at ay nadzupan neogradzkiego komitatu 
i c z ło n e k  z y wyzszej, za udział w jej obradach 
po ogłoszeniu najw. manifestu z d. 3 pazdz. z. roku, 
tudzież organizowanie ochotników', skazanv na dwu
letnie wiezienie forteczne, „bok utraty godności na- 
dżupana. Nakon.ee Jerzy hr. Karoly, za udział w 
obradach sejmowych po d. 3 paźdz. ż.’ „raz w de- 
monstracyach na pizyjęcie wkraczających do Pesztu 
powstańców, skazany — -

ofosa i karę

pewnego czasu przebiega wszystkie dzienniki pogło
ska , którą powiększej części za dziennikarski wy
mysł uważano, jakoby drugi korpus armii w Czechach 
otrzymał rozkaz wkroczenia do Saksonii. Wieść ta 
nie zdaje się być całkiem bezzasadną. Tyle nam wia
domo, że dyrekeya kolei zelazmy północnej, otrzy
mała polecenie przygotowania się uo transportu zna
czniejszych oddziałów wojska. W każdym razie zda
je się, że ininisteryum postanowiło stanowczo w kwe- 
styi niemieckiej wystąpić. Bardzo tu również upo
wszechniona jest pogłoska, że 8 0 0 0  rosyjskiego woj- 
ska, ma przybić w posiłek armii czeskiej.

— X włoskich prowincyi donoszą, żc wprwadze- 
nie tamże lorin konstytucyjnych, zdaje się być odro
czone do dalekiej przyszłości. Wszystkie władze 
policyjne Lombardzko-Weneckiego królestwa, maj; 
być poddane wojskowym komendom. Bozporządze- 
nie takie nieomieszkałoby spowodować licznych kon
fliktów ; byłoby to zgub,ie przywrócenie dawniej
szych stosunków' policyjnych,

N I E M C Y
f  Berlin 11 g r u d n i a .  R u « | ) i s a n i c  w y b o r ó w  do

p a r l a m e n t u  n i e m i e c k i e g o  w  K rru ,.c je l la  ;J1 s t y c z n i a  p. i \ ,  a-o>scią- 

c i ą g a j ą c o  s i ę  n a  c a l l j  m o n a r c h i ą , b e z  w y ł ą c z e n i a  W .  K s .  P o z n a ń 

s k i e g o ,  s p o w o d o w a ł a  p o s ł ó w  p o l s k i c h  w  B e r l i n i e  do o d d a n i a  k w e  

s t y i  le j p o d  d e e y z y a  s e j m u .  VV t y m  c e lu  u c z y n i l i  n a  w c z o r a j s z e m  

p o s i e d z e n i u  t l e j  I z b y  w n i o s e k ,  ż ą d a j ą c  c o f n i ę c i a  i n i n i s t c r y a l n e g o  n a 

k a z u  w y b o r ó w  w  K s i ę s t w i e ,  j a k o  w  k r a j u  do r z e s z y  n i e m i e c k i e j  

n i c n a l e ż ą c y m .  W n i o s e k  w i ę k s z o ś c i ą  I z b y  z o s t a ł  p o p a r t y ;  a l e  n ie  
b y ł  o d e s ł a n y ,  j a k  t e g o  ż ą d a ł  w n i o s k o d a w c a  Ż ó ł t o w s k i ,  do  o s o b 

nej  k o m i s s y i  w y z n a c z o n e j  do  r o z t r z ą s a n i a  k o n s t y t u c y j n y c h  s p r a w  
n i e m i e c k i c h ,  to  j e s t ,  o s ą d z o n y  z o s t a ł  n a p r z ó d ,  j a k o  p r z e d  s e j m  
p r u s k i  n ic  n a l e ż ą c y .  I s t o t n i e  n ie  p o d o b n a  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  a b y  I z b a  
u c h w a ł ą  s w ą  u p r z e d z a ł a  o c z e k i w a n e  o d d a w n a  p o s t a n o w i e n i a  r z ą d u  
w z g l ę d e m  K s i ę s t w a ,  te in  m n i e j ,  a b y  z a p a d ł e  a n n u l o w a ł a .  T y m c z a 

s e m  w  te rn  s a m e m  p o s i e d z e n i u  I z b y ,  n i e m i e c k i  d ep u to w an y  ż  K s i ę 
s t w a ,  K e s s l e r ,  w n i ó s ł  w  t y m  Sa , „ y lu ,) r z o d m i o e i e  i n t c r p e l l a c y ą  do
i n i n i s t c r v n m , z a p y t u j ą c  s i c :  „ J a k i o  . j  • • •:  « 5̂ ‘ik i c  j)pz e s x ko ( iy  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  z a 
p o w i e d z i a n e m u  o d  d w ó c h  i n i e s i c c v  ». • V  “r ;  p r z e z  n i i m s t e r y m n  p r z e d ł o ż e n i u
n i e m o r y a l u ,  t y c z ą c e g o  s io  i r e & u l a c v i  ł ,i.J ” o stosunków prowincyi
* J M i n i s t e r  s p r a w  w e w n .  o d p o w i e d z i a ł ,  / e
jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia ■> . . •i 0 " “ S  rzeczony m em oryał, bedzi
mógł przedłożyć. Co gdyby nie nastn ..'r  • • • . ' .
, . . .  J }  “ “ “ t ą p i ł o , n a  w n i e s i o n a  i n t e r p e l -
l a c y ą  z a  d n i  o s m  z  p e w n o ś c i ą  o d p o w i e
g o ,  w  j a k i  s p o s ó b  k w e s t y a  p o l s k a  w

1110 zas.

p o z n a l i  

spodziewa sie, żc

/osta ł
u p ro io s#  1 p ien iężną vv
m. k. Feldm. Haynau w drodze łaski odpuścił kart 
aresztu. Korespondent Lloyda utrzymuje, że skaza

na 3miesięczuv areszt 
summie 150,000 złr.

m
ny wolałby być uwolnionym od kary pieniężnej.

— W z esz ła  sobotę dawano w teatrze Pcszteński
pierwsze przedstawienie opery narodowej, pod tytu
łem: „Hunyady Laszlo, ‘ którą do natłoku zebi'aua 
publiczność z ogromnym przyjęła zapałem.

na
godz
ciem r —   ----------------? , i -
potomstwa linii męskiej tego starouawuego domu, 
znanego z czasów walki GwcHów z Gibelmami. Map-

Dowiemy sio wiec nic d łu -
, , K s i ę s t w i e , o d  z e s z ł e g o  r o k u
b ę d ą c a  w  z a w i e s z e n i u ,  z o s t a n i e  w r e s , , . ; , .  i • . .V 4 , . eszcic ro z s trz y g n ię ta . W  tro ją -
k, sposob stae się t« może: albo Księstwo pozostamc” w stosunku 
przedrewolucyjnym, statu  quo ante, jako kraj osobny, należący do 
1’russ, ale nie do rzeszy niem ieckiej; albo będzie demarkowanc na 
część polską i niemiecką wedle uchw ały sejmu frankfu rck iego , 
z których ostatnia do Niemiec, pierwsza tylko do lTnss należeć bę
dzie; albo wreszcie Księstwo całe  wraz z Prusami stanie sic cze-
ści.j. w c ie lo n y  do  n ie m ie c k ie j  r z e s z y .  T r u d n o  p r x e w i d x i c e ,  k t ó r e g o  
z  ty c h  t r z e c h  s p o s o b ó w  r z ą d  s io  c h w y c i ,  bo c z w a r t y ,  k t ó r y  l i s i o -  
stwo wymazuje z karty  geograficznej, dzieląc je i p rzyłączając do
trzech ościennych prow incyj, S z ląsk a , Marchii i P russ ‘ podobno
upadł zupełnie, jako niewykonalny równie dla wewnętrznych jak
zcwuctrzuych trudności. Pierwszego sitncnbn * * ł ° i •. c * Npo&obu, to j e s t ,  p o z o s t a w i e n i a
K s i ę s t w a  w  s t a t u  u u o  ante, rząd t a k ż e  n io  * • ng . 1 ’ ,,,c obierze, juz dla same
go okazania sym patyj swoich niemieckich, chyba, żc A ustrya i R os-
sya zmuszą lub zm usiły go już do tego : Księstwo demarkować w e
dle uchw ały Irank fu rtsk ić j, byłoby ómies2„ 0Ściai gAy wszelkie u- 
ehw ały  frankfurtsk ic  poszły ad acta. I>ozostj jc  ostati.i, jedyny 
sposób załatw ienia trudności, wcielić całe Ksi?stwo, jako prowin- 
cyą pruską, do Niemiec. Związęk Niemiec ściślejszy to nic rzesza. 
Brusy pozostają Prusami, jako mocarstwo udzielne. Księstwo dzieli 
ich los, Ilia udział w ieli wyłącznie pruskie,,, i „owem nicmieckićm 
stanowisku. To nic je s t zgwałceniem traktatów , przynajmniej nie 
takiem , jakiemby były wszystkie inne xp0so|,v yt jlk sy ty  i koza 
cała. T ą myślą kierowane było rozpiSanic Wyborów do E rfurtu  i 
dla Księstwa, .leźli Księstwo zdecyduje się do wyborów, powiedzą: 
wcieliliście się samowolnie, jesteście odtąd''Niemcami. Wolno wam 
protestow ać, ale fakt tak tem , słowo sta ło  
zaprotestowaniu odjechać, wybiorą u
j e ź l i  w y b i o r ą  P o l a k ó w ,  to p o w t ó r n i e  vvcic li l i ś c i e  s i e  s a m o w o l n i e ,  do 

p r o t e s t a c y i  p o w t ó r n e j  n ie  b ę d z ie  a n i  c z a s u  a n i  m i e j s c a .  J e ź l i  K s i ę 

s t w o  w c a l e  w y b i e r a ć  n ie  b ę d z i e ,  t e m  l e p i e j , u s t ą p i l i ś c i e  z  p o l a .  z o 
s t a w i l i ś c i e  j c  N i e m c o m ,  N iem cy  s a m i  „  W a s  ,.a j z jd i d e c y d o w a ć  b ę 

d ą .  M u s i c i e  s i ę  i c h  u c h w a ł a m i  k o n t e u t o w a ć .  bo b e z  r z ę d u  k r a j u
z o s t a w i ć  n ic  m o ż n a .  S z c z ę ś l i w i ,  j e ź l i  w a m  w  d o m o w e i n  p o ż y c i u
mowę p r z y n a j m n i e j  polską zostaw ią! (<„ ;u p0Cząć? Księstwo w tej
chwili je s t  oczywiście w trudniejszeni niż kiedykolwiek było poło
żeniu. Jak  przepłynąć pomiędzy Scy l|a a Charybdą ? Moja rada 
byłaby, nie płynąć. Stać na kotwicy w iary narodowej, to najbez
pieczniejsza.

F H A N C Y a .
S*aryż 1 1 grudnia. Bocznica, wyboru prezydenta 

przeszła spokojnie. Mieszkańcy p ary i a? „ j e  'przer
wali swoich zatrudnień, sklepy pozostały otwarte, 
po wszystkich biórach czynności zwykłym odbywały 
się trybem. Prezes Izby wyprawił onegdaj dla pre
zydenta obiad, na którym znajdowało się 8 0  pier
wszych dygnitarzy państwa- Oprócz znakomitszych 
członków Izby, jenerałów i iu*bistrów. wszyscy po
słowie mocarstw zagranicznych byli sproszeni na bie 
siądę. Dwaj tylko ambasadorowie uje przybyli, t

sie ciałem. Możecie po 
wasze miejsce Niemców;

iz w programie ułożonym w Wiedniu i s łu
żącym za prawidło we wszystkich dworskich uro
czystościach, każde mocarstwo ma wyznaczone miej
sce, które w rzędzie europejskich państw winno 
zajmować. Zapowiedziany na dzisiaj wielki bal i o- 
biad w ratuszu odbył się z wielką uroczystością. 
Dwieście osób znajdowało sic na uczcie. Po wnie
sionym przez prefekta Sekwany toaście, prezydent tak 
przemówił.

„Panowie! dziękuję ciału municypalnemu, iż za_ 
prosiło mnie na obiad do ratusza i jednocześnie za
ję ło  się rozdaniem liczny ch zasiłków między' ubogich. 
Wsparcie udzielone przez was nieszczęśliwym, będzie 
najpiękniejszym obchodem 10 grudnia. Xic będę wyr-  
liczał czy nów dokonany cli od roku. Jednak za chlu
bę solne poczy tuję, iż przy pomocy otaczających mnie 
ludzi, uli zymałem prawny porządek i spokojnosć, strze
gąc sic gwałtownego starcia. Bok który się zbliża, 
będzie jak  spodziewam się, jeszcze płodniejszy w zba
wienne następstwa, jeźli wielkie władze państwa 
pozostaną w scisłem zespoleniu. Wielkiemi władza
mi nazywam zgromadzenie i prezydenta, bo obie te 
potęgi wyszły z ludu i przez lud zostały wy brane. 
Wierzę w zjednoczenie naszych usiłowań i jestem 
pewny, ze niezamkniemy się w bezczynności, ale 
śmiało na przód kroczyć będziemy, gdyż każdy choć
by też najniższy śmiertelnik nabiera siły niezłomnej, 
skoro ma przed sobą cel wy tknięty i wspiera się na 
wielkiej sprawie, której obronę mu poruczono. Ka
szom zadaniem jest utrzymać cy wilizacya, strzedz mą
drej i świętej wolności podkopywanej przez naduży
cia, które ją bezczeszczą. Naszem zadaniem czu
wać nad pracowitą częścią narodu, której dobrv byt 
upada pod naciskiem szalonych teoryi, podniecających 
namiętności i zdolnych obudzić nienawiść przeciw 
wszelkim rodzajom ulepszeń. Do nas należy bronić 
rządu reprezentacyjnego, którego zbawienny urok o- 
słabiają cierpkie i pełne żółci wykrzyki mówców, 
oraz zwłoka jaka częstokroć W przyjęciu użytecznych 
środków daje się spostrzegać. W  naszym wreszcie 
reki; spoczywa wielkość i niezawisłość Francyi, bo 
gdyby zasady z którymi walczymy mogły zwyciężyć, 
wy czerpałyby nasze zasoby' skarbowe, zniosły' armią 
i zachwiały ustaloną w święcie politycznym przewa
gę , ziyuszajac do wypowiedzenia wojny całej Euro
pie. Żadna więc sprawa nie może się równać z na
szą. pod względem patriotyzmu i świętości. \ a s z  
cel również jak i sprawa jest wzniosły. \ j e  idzie 
nam bowiem o naśladownictwo wzoru wzietego z nrze-

piero lat 28. przy stole zagranicznych pełnomocnikuw ’ wedle po-
W anderer donosi z Ołomuńca 13go b. m* Od rządku, w którym listy wierzytelne złożyli. Wiado-

o h on orze  z n a jd z ie  o d d ź w ię k  w e  F ra n cy i. Miejmy na
dzieję, że przemawiając do kraju w imic rozumu po
ciągniemy umysły i serca ludzi, poświeconych spra
wie narodu. Wnoszę toast na cześć miasta P a n ż a  

Ciała municypalnego. ••
Gdy skończył prezydent, huczne zagrzmiały okla

ski. IV powyższej mowie na główną zasługują u- 
wagę dwa ustępy, z których jeden jest niejako po
chwałą zgromadzenia i świadczy o przyjaznych dla 
niego uczuciach Bonapartego; drugi powstaje na za
wiść i opieszałość Izby. Mowy Ludwika \apnleo- 
na są wiernom odbiciem jego dwuznacznej polityki, 
lak jak czyny są nieustanne,n napiętnowane waha
niem, tak też i słowa na uroczystych obchodach wyr
zeczone noszą widoczne piętno sprzeczności i moga 

być przedmiotem dowolnego wykładu.
O 8  godzinie otwarły się salony prefektury na przy 

jęcie 6 0 0 0  gości sproszonych na bal. Członkowie 
ciała dyplomatycznego, urzędnicy, jenerałowie, zna- 
tomici pisarze, artyści, uczeni, przedsiębiorcy i ku
pcy', znajdowali się na tej świetnej uroczystości. Gro
no nieprzeliczonych poclilebców .tłoczyło się około 
prezydenta głusząc go ty tułem księcia, jaśnie oświe
conego i t. d. Patrząc na ten spodlony służalczy tłum 
zginający głowę przed Bonapartem, sądzićby wy pa
dało, że władza dzisiejszego naczelnika Francyi’ jest 
na długie lala ustalona. Wiadomo bowiem, że liczba 
cisnących stę dworzan jest najdoskonalszą wskazów- 
ką potęgi i trwałości rządu. Prezydent dla wszyst
kich grzeczny i uprzejmy , szczególniej okazy wał się 
nadskakujący dla dam, które też wynoszą go pod 
niebiosa. . . .

Co do przeglądu gwardyi narodowej zdaje się, iż 
zupełnie o nim zapomniano, lubo niektóre dzienniki 
twierdzą, że odłożony jest tylko do 2 0  grudnia to 
jest do dnia instalacyi prezydenta.

Zdaje się, że wszystkie niemal parlamentarne koła 
rozwiążą się niezadługo. Towarzystwo obradujące 
w pałacu sztuk piękny ch zakończyło już swoje istnie
nie; przyjaciele konstytucyi prawie nigdy się nie scho
dzą, a wielkie towarzystwo rady stanu liczuem zbie- 
gostwem do tego stopnia się zmniejszy ło, iż na osta- 
tniem jego posiedzeniu pomimo ważności kwestyi pod
danych pod dyskusyą zaledwie 50  członków można 
było naliczyć. Przyczyną tego rozstrzelenia ma być 
opór uiniarkowańszych członków prawej stroni któ
rzy uiechcą postępować dalej pod chorągwią wywie
szoną przez naczelników reakcyi i usiłują w raz 'z  le
wym środkiem utworzyć liberalne stronnictwo. ’



4 C Z A S .

Co do podatku od trunko'w, nie ulega prawie wat 
lkvn-Sei iź bed/de przyjęty. Z  początku liczni prze

,vat-
.  • /  o  * i*

pliwości, iz będzie przyjęty. Z  początku liczni prze
ciwnicy teg° podatku chcieli się wstrzymać od g lo 
sowania, ' v skutek czego izba niemogfaby wydać u- 
ch w a ly  dla braku przepisanej liczby członków. 
W szak że  lewa strona odstąpiła juz od tego zamiaru 
i pragnie przyjęcia podatku, spodziewając się , że to 
w yw oła  ogólne oburzenie i rzuci naslonk nowej re 
wolucji. N iektórzy członkowie opozycyi żądają  tym
czasowego zastąpienia podatku od trunków zapomocą 
wyjątkowej jednorazowej opłaty. Lecz lak ministe- 
ryum jako tez ca ła  lewa strona oświadczają się prze
ciw wszelkim poprawkom. Zdaje s ię, ze przyjęcie 
podatku będzie powodem licznych zajść po prowin- 
cyaełi, gdyż z południa nadchodzą wieści, iż tamtejsi 
obywatele postanawiają w razie przywrócenia podatku 
opierać się jego poborowi.

Dając wierny obraz ogólnego usposobienia umy
słów  i stanowiska jak ie dziś zajmują główniejsze 
stronnictwa, nie od rzeczy będzie nadmienić, ze mię
dzy rozlicznemi odcieniami konserwatyzmu i reakryi 
nowe zawięzuje się przymierze. C onstitu tionnel, 
Jou rnal des D eb a ts , L O rd re , L ’Opinion publigue, 
to jest dzienniki Bonapartystów, Orleanistów i Lcgi- 
tymistów od niejakiego czasu zaciętą toczące z sobą 
walkę, dziś jednogłośnie przemawiają o potrzebie po
jednania i rzucają klątwę na niesnaski, które szarpią 
łono umiarkowanego stronnictwa. W nosząc więc z 
tego zwrotu w polemice dziennikarskiej sądzić w ypa
da , że prezydent z a w a r ł  na nowo sojusz z większo
ścią, sojusz równie pewnie krótko t rw a ły ,  jak  poprze
dnie związki w imię interesów sklejone.

(W c zo ra jsze  posiedzenie praw odaw czego Z grom a
dzen ia ). P. Chauffour chce interpelować ministra woj
ny o zebranie wyborców z depariameniu Bas-Rhin s łu 
żących w wojsku. Izba odracza interpelacją  aż do 
ukończenia rozpraw nad podatkiem od trunków.

P. Laurenceau sprawozdawca komissyi przedstawia 
treść proźby przez mieszkańców Marsylii podanej, 
w  której ciż żąd a ją ,  aby wszystkie fabryki i w ar
sztaty były zamknięte w niedzielę. P. Poujoulat prze
mawia za proźbą, wychodząc ze stanowiska religij
nego. Dowodzi, żetak na wschodzie, jako też i w  A -  
meryce ludy obchodzą ściśle siódmy dzień wypoczyn
ku. P. Laurent (d e  PArdeche) obstając za uczczeniem 
świąt religijnych potępia proźbę, która dąży do ogól
nego zamknięcia warsztatu, w  niedzielę, lubo len dzień 
nie dla wszystkich wyznań jest świętym, 
przyjąwszy za zasadę wolność religijną

Francya 
= - nie może 

z m u s z a ć  ż y d ó w ,  a b y  o b c h o d z i l i  ś w i ę t a  c h r z e ś c ia i i s k ie .  
P. Arnaud (de  l’Ariege} w  podobnymże duchu p r z e 
mawia. P. Lorenceau oświadcza, iż komissya przy
chylając się do proźby, żąda jedynie, aby w niedzie
lę były  zamknięte zak łady  do państwa należące. P. 
Bineau minister prac publicznych zgadza się na wnio
sek komissyi donosząc, że naw et odpowiednie roz
kazy zostały  już  wydane. Michot odpierając głos 
pana Poujoulat dowodził, iż będąc wyrobnikiem, naj
stosowniejsze może dać w  tej kwestyi wyjaśnienie. 
Klassa pracująca nie może porzucać swych zatru
dnień w niedziele, bo nie je s t  w  stanie zaspokoić li
cznych swoich potrzeb. Z& restauracyi w ładze  miej
scowe pociągały do odpowiedzialności wieśniaków 
uprawiających rolę w  święta i niedzielę. Rozjątrze
nie które z tego powodu powstało, usposobiło massy 
do chętnego przyjęcia rewolucyi lipcowej. Tu pan 
Larochejacqnelin przeryw a g łos  mówcy, za co pre
zydent przywołuje  go do porządku. W  końcu proźba 
została  odesłana do ministerstw, sprawiedliwości, prac 
publicznych, i wyznań religijnych.

(D z  is ie jsze  posiedzenie prawodm erzego Z grom a
d zen ia .)  P rezes  donosi Izbie, iż mnóstwo proźb prze
ciwnych podatkowi od trunków złożono w biórze 
Zgromadzenia.

P. Ranne chce interpelować ministra wojny o okól
nik do pułkowników żandarmeryi rozesłany. Jen e
r a ł  d’Hautpoul oświadcza, iż gotów jest natychmiast 
odpowiedzieć na pytanie; po czem p. Bauue tak prze
mawia : „Obywatele reprezentanci, mamy prawo po
w staw ać na me.moralność czynów rz ą d u , bez wzglę
du na jego siłę, winniśmy powstrzymać go, ilekroć 
podnosi reke na podwaliny społeczeństw!). Nie mo
żemy ścierpieć, aby synowie ojczyzny, którzy po d łu 
gich latach służby, na wyższe posunęli się stopnie, 
byli zrównani z tą t łuszczą  nie mniej godną pogar
dy, jak i ci, którzy je j  używaj‘ą. Azaliż godzi się, 
ażeby oficerowie francuscy zmienili się w  inkwizyto
rów? Nie trudno przewidzieć odpowiedź pułkowni
ków: rząd pow ierzy ł nam żołnierzy, ale nie szpie
gów. (Tu  powstaje k rzyk ,  s ło w a  mówcy giną wśród 
zamięszania i zg iełku.) P . d’Hautpoul przyjmując 
odpowiedzialność za  wydany okólnik, dziwi się prże- 
dewszystkiem, że jeden  z 2 6  pułkowników żandar-  
meryi, nie pomny swoich o obowiązkach, mógł się od
ważyć na przesłanie opozycyjnym dziennikom listu 
zawierającego poufne zlecenie. Dalej obstaje p. mi
nister za legalnością swego kroku, odczytuje yegula- 
min z 1820  r., który mówiąc o obowiązkach żandar-  
meryą nakazuje im czuwać nad wewnętrznem i zę -

wnętrznem bezpieczeństwem państwa, śledzić bunto
wniczych ruchów, i zdawać o nich spraw ę rządowi. 
Nadmienia dalej j en e ra ł  d’Hautpoul, że za administra- 
cyi Cavaignaca, podobny okólnik by ł  wydany do puł
kowników" żandarmeryi. Ówczesny minister wojny 
jen e ra ł  Lamoricierc, nakazał wyższym oficerom zan- 
darmeryi, aby dawali baczne oko na usposobienie mie
szkańców i donosili o zabiegach stronnictw. .Jen e ra ł  
Cavaignac tłumacząc okólnik w roku zeszłym wyda
ny dowodzi, że niezmierzona dzieli go przestrzeń z 
odezwą ministra wojny. S k azy w ał  on żandarmeryi 
w łaściw e dlań pole działalności, gdy przeciwnie je
nera ł  d’Hautpoul chce rozciągnąć nadzór nad urzę
dnikami. W  dalszym rozwinięciu tego założenia w y
stępuje p. Charras dowodząc, że minister wojny chce 
zmienić żandarmów w  szpiegów*, obowiązanych czu
wać nad postępowaniem ajentów rządowych, donosić 
o ich usposobieniu i dążnościach. Po dumnej i u rą 
gliwej odpowiedzi p. d’Hautpoul, Izba odrzucając w y -  
motywowany przez p. Charras, porządek dzienny prze
sz ła  większością 3 7 8  głosów przeciw 2 2 2  do pro
stego porządku dziennego.

Następnie zaję ło  się zgromadzenie rozprawami do 
prawa o podatku od trunków. Po uznaniu kwestyi 
za n a g łą ,  Achilles Fould przedstawia ogólne uwagi, 
dowodząc, iż podatek nietylko dla pokrycia bieżą
cych wydatków, je s t  potrzebny, ale nadto w zasadzie 
swej sprawiedliwy, a niedogodności z jakiemi jego 
pobór połączony, będą wkrótce przez rząd usunięte. 
W ylicza dalej minister skarbu zmiany poczynione 
w budżecie. Radzi zmniejszyć fundusz amortyzacyj
ny o 8 0  milionów; w skutek nowego prawa o opła 
cie od listów, spodziewa się zyskać sześć milionów. 
W  budżecie marynarki i osad zaprowadzono o- 
szczędności dwadzieścia milionów, w budżecie prac 
publicznych 103  miliony. Tym sposobem można 
dojść do zrównoważenia wydatków z dochodami; lecz 
należy zatrzymać 10 0  milionów, które opłata od 
trunków przynosi skarbowi. Jakiemiż bowiem środ
kami zastąpić ten ubytek? Podatek od dochodów zo
s ta ł  stanowczo tak przez Izbę jakotez przez naród 
potępiony, ziemia niemoże większych ponosić cięża
rów", a rząd powinien dążyć wszelkiemi sposobami 
do zmniejszenia gruntowych podatków. W końcu do
wodzi minister, że podatek od trunków żadnej nie- 
w yrządza  szkody tak pierwotnej produkcyi, jakoteż 
późniejszemu jej przetworzeniu i spożyciu. Antoni 
Thouret odwołując się do sprawiedliwości Zgrom a
dzenia, tak przemawia: „P rz ed  oczyma u.wie kszości
.sto ją  p r z y j a c ie le  k r a j u , p r z y j a c ie le  p o r z ą d k u , k tó r z y  
c l i c a  u l w i c n l / i ć  sp o k ó j  zi:i p o ś r e d n ie  t w e  ni p o w s z e -
chnego braterstwa. Od 4 3  lat nieustanne podnoszą 
się krzyki przeciw podatkowi od trunków. Petycye 
napływ ają  od północy i południa, zc wscliodu i za 
chodu. Z a  cesars tw a, kiedy każda rodzina musiała 
najsilniejsze swoje dzieci wypraw iać na mordercze 
wojny, za cesarstw a niepowstawano na pobór woj
skowy, lecz domagano się zniesienia podatku od trun
ków". Gdyby restauracya była zaspokoiła to żądanie 
ludu, Karol X ty  byłby znacznie dłużej zatrzym ał na 
swej g łowie koronę. Po rewolucyi lipcowej podwo
iły  się nalegania, ale 1 9  lat upłynęło na obietnicach 
i przewłokach. K ażdy dzień domaga się nowego kro
ku na drodze postępu, niechaj więc drżą bidzie sto
jący u steru, którzy chcą tamować pochod ludzkości. 
Jeżeli jednostajny bieg o p ó * ' " C . e ,  lud powstanie kie
dyś i zażada urzeczywistnienia w jednej chw il, po
mysłów przez ca ły  wiek ' 'aJiron,adzonycl^ W tedy

J ̂ Js traszna rewolucya socyalna je s t  nieuchronna, a 
spienione bałwany pochłoną wszystkich, którzy ust 
łowali stawiać jej zaporę.,  P- l>eP<isse przemawia 
za projektem, dowodząc, żę bez wina może s,ę 0-  
bejść uboższa cześć społeczeństwa i z Rzymianie do
piero po skończeniu lat 30 tu  / u > 1 > '11 osztować
tego napoju, że Brctończycy w(.a 1 meuzy wają itd.

Dalsze obrady odroczone do J11 1 a* __________

W iadom ości handlowi! i przemysłowe,
Z  P o d o la . Co do ilości teu o co c^ y ^  ' â'lb'o'\v'l'vrnZIIII' Ĉ " tC 

lak n innie jak i sąsiadów  inoicli !{'“ i • t * sam)’n' sto
sunku w jakim sie odbyw ały w l»t*c j (mnj,'.i ' ;!* ,)0 z mfl,|x
bardzo różnicą; lecz z tego n ie»«*B* - „ „ j  gospodarce 
o przyszłym  urodzaju u n as, ani o p y  , i, , . naszej.—
Bóg bowiem dobro litując się zapewne sm enja naszego,
gospodarzył za n as, przedłużając naiu P c- '''yczajnie w na
szyin klimacie łagodną aż do dni ostatnie! j e s t ,  do dn
Novembra.

dnia 2 2 go

Od lat dwudziestu kilku gospodarząc na podolskiej suchej glebie 
doświadczeniem nauczony, starałem  się zaw sze uskuteczniać zasie 
w y ozime do 20go a najdalej do 24 Septembra; na późniejsze bo
wiem  zasiew y nic z pewnością niemożna b yło  lic z y ć , bo ledwo raz 
w  latach dziesięciu możnaby z nieco późniejszych zasiew ów  średni 
tylko urodzaj o trzym ać— tegorocznym  zaś zbiorem przeświadczeni, 
że do m izernego i śedniego zboża za żadne pieniądze robotnika do
stać n iem ożna b y ło , w yprow adziliśm y w n iosek , że późnych za s ie 
wów robić nie w arto , i tego trzym ać sie postanow iliśm y— tym cza 
sem z końcem żniw  kiedy w ieśniak nasz d ostał do rąk chleb i ni
czego więcej nie pragnąc, wszelkiej pomocy nam odm ów ił, znale
źliśm y się w nader przykrem położeniu — mimo zw iększonego za
przęgu dworskiego o trzecią c z ę ść , w innych miejscach o drugie 
ty le , dla braku usługi w iele  zaprzęgów sta ło  częstokroć nieczyn
n ych , inne chociaż b y ły  w ruchu, żółw im  postępow ały krokiem, 
a zaprowadzenie lepszej akuratności i karności groziło  zupełnem  
rozejściem  się s łu ż b y — nadto przygotowana już rola nieraz i cz te -  

ry tygodnie le ż a ła ,  nim się  doczekała siew acza z ziarnem , 
którego w ym łot i przy m łoearniach dla braku robotników b y ł nie
podobnym— tak w iec przy końcu zw yk łej siejby, tojest przy koń
cu Scptembra, znaleźliśm y się u początka lub najdalej u środka za
siew ów  ozim ych — dodać do tego m uszę, że og ło siłem  zap łatę od 
wyorania m orga po rublu ale oprócz •'kilku i to z gw ałtow nej°po- 
trzeby przed praźnikiem , więcej niemiałem — robotników w ycho
dzących o lOtej i l i t e j  godzinie do roboty przyjm ow ałem , p łacąc  
im za dzień c a ły , bo byłem  przekonany, że inaczej ani kroku nie 
postąpię, i pomimo i takiego wysilenia przy końcu dopiero Octobra 
m ogłem  zam ierzony zasiew  uskutecznić. — Bóg zrzą d ził, że to w s z y 
stko pięknie pow schodziło , i rokuje niejaką n ad zieje .— Hola pod 
zasiew  wiośniany w  znacznej części, luboć nie całkow icie  przygoto
waną zo sta ła ; ile mi jednak wiadomo w  innych częściach kraju 
naszego i w moim obwodzie na w iększych  obszarach ani w połow ie  
nie poobsiew ano, a z tego coin w yżej przytoczy ł i cośmy z naj
w iększym  w ysileniem , nic bacząc w cale na w ielkość nakładów , 
dokonali, nie można w cale brać miary na p rzy sz ło ść , bo czyliż  
w ła śc iw e  w tej porze zimna nie b yłyby nas za sta ły  w  połow ie za
siew ów , i dalszego dokonania nie zatam ow ały , lub czyli przy o -  
twartćj granicy i konkurencyi z zagranicy rolnictwo nasze będzie 
m ogło znosić takie w ysilenia i nakłady.

F izyczne zaś ulepszenia które n iezw łocznego w’ym agaja wprowa- 
dzenia w naszem  przyszłem  gospodarstw ie, są : uregulowanie grun
tów — oddzielenie dw orskich od w ło śc ia ń sk ich , ostateczne oznacze
nie w ła sn o śc i, a rozstrzygnienie w szelkich sporów o granice grun
t ó w — pastw iska, wręby do lasów  i tern podobne k w esty e , które 
stanowiąc powód do c iąg łych  zatargów  między w łościanam i a da- 
wnemi dziedzicam i, tamują wprowadzenie przyjaznych stosunków i 
zaufania.

Do tego obrazu dodać ze smutkiem mogę że dcm oralizacya mie
dzy ludem naszym  szerzy  się g w ałtow n ie , zw ła szcza  w okolicach  
nad granicą położonych , gdzie chłop do przem ytnictwa n aw yk ły , 
dotąd nierniał żadnego skrupułu ukraść w szystk o  co pańskie, teraz 
już nieszanuje wzajemnej miedzy so b a  w ła sn o śc i; dotychczasow e  
zaś przepisy karne tak b y ły  słab e w  tyiji w zg lęd z ie , i tak mało  
d aw ały  rękojm i, że uszkodzony z w ła szcza  chłopi nigdy prawie do 
w łaściw ej instancyi nie udaje sie i w yśled z iw szy  w in ow ajcę, woli 
z nim u łożyć sie o wynagrodzenie zc znaczną szkodą swroja , ani
żeli wTyprowadzać zaskarżenie w ła śc iw ą  drogą, bo w ie że w takim  
procesie prawie nigdy w ynagrodzenia n ieotrzym a. a w inow ajca od
dany do krym inału nic sobia z tego nierobi, bo idzie tam jak  na 
odpoczynek i powraca stokroć w yćw iczeń szy  w  rzem iośle złodziej 
skim. W  tym w zględzie z p rz y je m n o ś c ią  w y c z y ta l iś m y  w  Nrze 159  
i 16*0 C%nsu nowy p ro je k t p a n a  m in is tra  s p ra w ie d liw o ś c i majarv 
z a p ro w a d z ić  z u p e łn ą  reformę w  s ą d o w n ic tw ie .

K u rs  p a p ie r ó w  publicznych  i p ien iędzy .
Kurs krakowski z  (filia I .  grud. Banknoty Ot'/,. — Pruski ku

rant 4 ' / , — Im poryały ros. 34 3 2 .— Ilublc srebrne nowe. — 
Dukaty z tp. 20 3 .— L isty  zastaw ne Król. Polsk. 101 */,.
W yw óz z ło ta  i srebra z K rólestwa Polskiego pozwolony.

Piasecki Józef f i l )  S ę d z is z ó w  1 r. 30 x. — JX.

Od E xpcdycyi Czasu.
Chcąc z końcem tego m iesiąca zamknąć nasze księgi rachun

kow e upraszamy niniejszem następujących pp. abonentów aby za 
le g łe  jeszcze  n ied o p ła ty  z dwóch ostatnich kwartałów" pochodzące, 
bezzw łocznie do biura cxpedycyi naszej nadesłać raczyli:

II I , k w a r t a ł .  P. T Cetnarski (1 2 8 )  N isko  Machów 20 kr. — 
M a tczy n ą , Jozef (1 6 0 )  H orodenka  Olejowa 1 z łr . 18 kr. -  (,'zaj- 
koxxski Jan (2 0 2 )  B obrka  20 kr. — Ciepielowski (3 0 6 )  G rodek  
Lubien 44 kr. — W tecław sk i Piotr (4 2 6 )  L w ó tc  44 kr. — K rzeczu- 
nowicz Lrzegńrz (4.90) Z a le s z c z y k i  23 kr. -  Rozwadowski Antoni 
(320) G r z y m a łó w  1 z łr . 20 kr. m. k.

IV. kwartał.
Zieliński Józef (1 5 4 )  A ndrychów  20 x. — Horaczek Józef (2 2 3 )  
R z e s z ó w  I r. 30 x. — W ięcław sk i Piotr (3 8 2 )  K o ło m y ja  20 \ .  — 
Stanski Antoni (6 4 7 )  N. Sącz. Lipie 30 \ .  — Znam irowski Karol 
(6 8 4 )  G rodek  Lubień 10 x. — Brenner Antoni (6 9 1 )  C hyrów  (Jro- 
dowioe 10 x. — Tom kowicz Apolinary (6 9 5 )  K e n ty  18 x .  Schnei
der (7 0 2 )  ;V. Suci, 18 x. — K rzyżanowski Felix (7 0 3 )  T a rn o p o l  
Słupyki 18 x. — Z agórski W incenty (7 0 6 )  P o d h o r te  Czechy 25 \ .  
moneta konwencyjną;

zaś dla wyrównania kw arta łu: W ny Strzelecki Szym on (6 9 4 )  
R z e s z ó w ,  JO. Książe Sapieha Adam (6 9 7 )  Prt&etni/sl Krasiczyn i 
JO. X. Arcybiskup lw ow ski, po 1 r. 45 x. m .k. z początkiem przy
sz łeg o  roku nadesłać raczą , w którym razie do końca marca dzien
nik nasz przesyłać sie  będzie.

Przeciw nie, następujący pp. abonenci maja u nas prste teyżk e
zap isan ą:

II I . kwartał. P. T. Zardccki Aleksander (280) D roh obycz  L u -  
bieńce 40 kr. — C zyżow a (399) Z a le s z c z y k i  K rzyw cze 10 kr. — Luix 
(407) D e r e w a c s  W ołk ow  25 kr. — Puzyna Józef (418) G w o id v ie e  
40 kr. — Brodczak Julian (513) Przew orsk 40 kr.

IV. kwartał. P. T. Ajdukiewicz S tan isław  (393) Sedais<sów  
W ilkow ice 40 kr. — lir. Z ałuski Jan (474) J a s ło  40 kr. "■— Popiel 
Jędrzej (554) Krssywc&e Pianowce zielone 40 kr. m. k.
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